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SENAT WYRAZEM ZRZESZEŃ
W  POLSCE I W  P O L O N II ZAGRANICZNEJ D Y S K IJS Y

od niej (miałyby uprawienia nadane, a nie w ro­
dzone) i odpadłaby tem samem, obawa, by do gło­
su nie przyszły zrzeszenia wrogie państwu pol­
skiemu, chociaż polskie np. zrzeszenia zbołsze- 
wiczałych Polaków.

Zarzut, że Polonja zagraniczna nie ponosi 
ciężarów na rzecz państwa, więc nie może mieć 
głosu w jego sprawach, można osłabić stwierdze­
niem, że jest ona o swych państwach „obyw atel­
skich" siłą, działającą na korzyść Polski.

Za nadaniem Polonji prawa w yboru przed­
stawicieli zrzeszeń na senatorów Rzplitej prze­
mawia głównie:

1. Chęć, by umożliwić, wedle sprawiedliwo- 
ści, bezpośrednie okazanie troski o państwo 
czynnikom, które ją faktycznie posiadają.

2. Senat ma celować doświadczeniem, facho­
wością, a tego doświadczenia mogą wiele wnieść 
właśnie obywatele innych państw, doświadczając 
w  osobistem przeżywaniu działanie różnych ustro­
jów  i ustaw. Ich obecność w  W arszawie, ich 
wiedza, ułatw iłyby Izbom wyczucie i prowadzenie 
państwa wedle polityki naprawdę światowej.

3. Projekt ten wiąże niesłychanie silnie Pola­
ków  zagranicznych z Macierzą, co przecież leży 
w interesie państwa; owszem, wobec wielu roz­
czarowań z ostatnich lat i pewnego oziębienia się 
stosunków emigracji naszej z Macierzą, byłby 
nowym  środkiem i to zupełnie realnym, do u- 
trzym ania żyw otnych stosunków Polonji z Polską.

4. W  łączności z tem, co zaznaczono pod 1., 
byłby ten projekt słuszną nagrodą Polonji za te 
wysiłki wojskowe, pieniężne i moralne, które 
faktycznie złożyła w  ofierze dla budującej się 
O jczyzny w  latach w ojny światowej i później.

Bliższe ujęcie postanowień konstytucyjnych 
w tej sprawie musi zależeć od uprawnień, przy­
znanych Senatowi, z drugiej strony zamierzony 
skład Senatu zgóry w pływa na skłonność do 
przyznawania większych lub mniejszych upraw ­
nień Senatowi. Przed rozważaniem tedy projektu 
o dopuszczeniu Polonji do głosu w  naszem życiu 
państwowem, musi nastąpić zgoda na zasadę, że 
Senat (demokratyczny) jest wyrazem  bezpośred­
nim zrzeszeń, jak Sejm jest wyrazem  bezpośred­
nim jednostek fizycznych, więc jakby to krótko 
powiedzieć: Sejm wychodzi z plebiscytu, Senat z 
„kongregacjoniscytu". Potem dopiero, określając 
charakter prawny takiego zrzeszenia (nie używam  
wyrażenia: osoba prawna, bo pojęcie to jest szer­
sze, nie po mej myśli), dałoby się zrobić miejsce 
dla naszej Polonji zagranicznej.

Zadaniem niniejszych uwag jest rozpocząć 
dyskusję, a gorącem pragnieniem pomyślność 
Rzplitej w oparciu o własnych obywateli i Polo- 
nję zagraniczną.

Ks. S T A N ISŁ A W  K R A W C Z Y K .

N i e p o ł o m i c e ,  w  lipcu 193°-
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d e c y d u ją c y  o  lo sa ch  ty s ię c y  n a se y ch  R o d a k ó w  —  w b re w  ich  
w o l i  —  zosta ł w y k o n a n y .

Ponieważ dyskusja co do reform y Konstytu­
cji M arcowej dalej jest otwarta, chcę zabrać głos 
w sp.awie składu osobowego przyszłego Senatu.

N ajpierw  trzy założenia, które zgóry czyni- : 
my, by rozumieć dobrze proponowane zmiany, a 
mianowicie: i

1. Rozstrzygającym  ostatecznie czynnikiem 
ustawodawczym zostaje nadal Sejm, składający się
z obywateli Rzplitej, w ybranych wedle ordyna- ! 
cji wyborczej.

2. Chociaż troska o losy państwa ma spoczy- i 
wać na wszystkich obywatelach Rzplitej, bez ; 
względu na ich narodowość —  czego nie podaje- j 
my nigdy w  wątpliwość — to jednak przyjm uje- ! 
my znany fakt, że w wyższym  stopniu leży ona \ 
na sercu rodowitym  Polakom i to podkreślam, J 
nietylko obywatelom  polskim, lecz również Pola- ! 
kom zagranicznym. j

3. Są prądy u nas i zagranicą, by w  pracy ; 
Izb ustawodawczych znachodzily swój w yraz nie- j 
tylko czynniki polityczne, lecz również gospo- j 
darcze, kulturalne i t. p., jednem słowem, by głos j 
w tej nrary miała nietylko jednostka fizyczna, lecz 1 
by ją miała także jednostka prawna, więc orga- ! 
nizacje, czy to gospodarcze, czy to kulturalne, j 
oświatowe i t. p. Mają one już co prawda ten głos, j 
lecz pośrednio, przez jednostki fizyczne, bo człon- , 
kowie organizacyj głosując, biorą na uwagę rów- ! 
nież interesy swych organizacyj. Jest jednak rzeczą :• 
słuszną, a z zasadami demokratycznemi zgodną, 
by jednostki organizacyjne w  społeczeństwie (mam 
na myśli zrzeszenia), miały przy wyborach swój 
glos bezpośredni.

Uznajem y tedy, że w państwie demokratycz- 
nem czynnikiem ostatecznie decydującym jest 
ogól obywateli i przypisujemy powstawanie Sej­
mu plebiscytowe (z w yborów  powszechnych), 
uznajemy dalej fakt istnienia w państwie praw ­
nych zrzeszeń, które na życie społeczeństwa mają 
doniosły w pływ  i przyznajem y również tym zrze­
szeniom glos bezpośredni (przez przedstawicieli) 
w  wyborach — do drugiej Izby,, do Senatu. W  
ten sposób samem powstawaniem drugiej Izby 
będzie uzasadnione jej istnienie, a zasada plebi­
scytu konsekwentnie zastosowaną, więc jako roz­
strzygająca — raz tylko: do Sejmu, a mimo to 
zasady demokratyczne nie doznają wcale u- 
szczerbku. Obejdzie się z jednej strony bez mia- 
nowańców rządowych, co zawsze tak razi demo­
kratów  i z drugiej strony Senat nie będzie tylko 
drugim, jakby zniedołężniałym Sejmem, kłócącym 
się z młodszym i silniejszym o te same prawa i 
zadania.

Uznając wreszcie fakt, że losy Rzplitej Pol­
skiej zaprzątają żywiej rodowitych Polaków, na­
wet zagranicznych, przyjm ujem y, że powinni i ci 
zagraniczni Polacy mieć możność bezpośrednią i 
skuteczną wykazania tej troski i tu dochodzimy 
do sedna rozważań: w  wyborach do Senatu
Rzplitej mają wziąć udział przez swych przedsta­
wicieli także zrzeszenia Polaków zagranicznych.

Rozum iem y dobrze nowość i doniosłość zale­
canego pomysłu, rozpatrzm y więc główne prze­
ciw i za, mając ciągle w pamięci poprzednie za­
łożenia..

G łów ny zarzut będzie: Obcy obywatel nie 
mcże mieć prawa w ykonywania władzy pań­
stwowej w  Rzplitej, godzi to bowiem niejako w 
suwerenność państwa. Odpowiadamy: Dostatecz­
nie gwarantuje tę suwerenność Sejm. Przypom ina­
my też, że konsulami honorowym i mianuje się 
osoby nieraz innej narodowości i obywatelstwa, w 
uznaniu ich życzliwości do Rzplitej. Tę życzli­
wość suponujemy u zrzeszeń Polaków zagranicz­
nych. Powtóre charakter i ustrój uprawnionych 
do wysyłania przedstawicieli zrzeszeń określałyby I 
zgory Konstytucja, więc byłyby przez to zależne

28. b . m . u p ły n ę ło  10 lat o d  d n ia  o g ło sz e n ia  b a rb a ­
rz y ń sk ie g o  p o sta n o w ie n ia , m o c ą  k t o r e g o  n a stą p iło  „ r o z g r a ­
n ic z e n ie "  Śląska C ie s z y ń s k ie g o  na cz ę ść  p o lsk ą  i „ c z e s k ą " .

P o lsk a , z a g ro ż o n a  w te d y  w  sw em  istn ien iu  tr a g ic z -  
n em i n a stęp stw a m i a w a n tu ry  k ijo w sk ie j (b o ls z e w ic y  u 
b ra m  s t o l i c y ! ) ,  n ie  m o g ła  z d o b y ć  się na n a le ż y ty  p ro te s t  
i o b r o n ę  z ie m i o d w ie c z n ie  p o lsk ie j. B a rb a rzy ń sk i w y r o k ,

Pułkownikowska agencja prasowa „Iskra" 
(dominjum płk. Stieglitz-Ścieżyńskiego) rozesłała 
do pism następujący kom unikat:

„W obec ukazania się w  N r. 40 tygodnika 
„Ziem ia Przem yska" z dnia 19-go b. m. artykułu 
p. t. „M oja odpowiedź" — odbyło się w  dniu
2 1. b. m. w  Przemyślu zebranie wszystkich obec­
nych tego dnia w  Przemyślu oficerów w liczbie 
180 osób, na którem  jednomyślnie przyjęto na­
stępującą uchwałę:

W  artykule tym  autor używa następujących 
zw rotów  i w yrazów :

x. „W y  krwawicie przeciwników za ich słu­
szne sądy o „szarym  w odzu", bawiącym się w 
pasjansy, kiedy Polska wala się we krw i i głodzie..."

M o s t  g r a n ic z n y  na O lz ie  w  C ie s z y n ie  —  w id o c z n y  na 
naszej ilu stra cji —  b ę d z ie  w ie cz n ą  p rzep a ścią  na  d r o d z e  d o  
z g o d n e g o  w s p ó łż y c ia  d w o jg a  n a r o d ó w  s ło w ia ń sk ich , P o l ­
sk i i C z e c h o s ło w a c ji .

2. „Zrozum cież ludzie Ii-go oddziału, tajnych 
spisków, łajdactw i m ordów, oszczerstw i kłamstw, 
płytkości i dyletantyzm u..."

3. „W aszą matką była zdrada, waszym oj­
cem zawsze nóż..."

4. „W asze dzieciństwo upływało w  spiskach 
i mordach, aby przy pomocy choćby najpodlej- 
szych i najbardziej nieubłaganych w rogów  szyko­
wać sobie m undury na ordery i kieszenie na 
złoto..."

5. „W am  jutrznią i gwiazdą przewodnią byl 
R ogów  i tysiące m ordowanych ofiar na ulicach 
W arszawy..."

6. „W y, ludzie Ii-go oddziału, tysiące zapa­
lonych głów pchaliście w  ogień armat na chwałę 
Niem com , Austrji i sobie." (Dok. na 2 str.)

„ Z A T E M  S T R Z E L A J C I E . .
P R Z E M Y S K IE  P O JĘ C IE  O H O N O R Z E .
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7. „W as narodziło bezprawie, krew i pożoga."
8. „W y  wymordowaliście w 1926 r. w W ar­

szawie trzy tysiące ludzi, aby po rzece krw i dojść 
do „A sto rji"  i „Perskiego O ka..."

9. „W y  — walety — nożem i kulą bronicie 
dostępu do koryta, któreście, jak trzoda chlewna 
i opasła opadli i nie myślicie opuścić. Starajcie się 
to pojąć, zbiry i bandyci..."

10. „...bandyci znęcający się w mundurach 
oficerskich nad Zdziechowskim, odebrali wam 
prawo noszenia munduru oficera polskiego. M o­
ralnie z życia naszego państwa zostaliście już ra­
zem z waszym „w odzem " doszczętnie wym aza­
ni... Zatem strzelajcie, bandyci!..."

Z  treści powyżej podanych w yjątków  i z ca­
łego wspomnianego artykułu zupełnie niedwu­
znacznie i wyraźnie widać, że W łodzim ierz Bi- 
lan kieruje szereg wym ienionych obelg, oszczerstw 
i bezpodstawnych insynuacv: do oficerów całego 
wojska polskiego wogóle oraz do ludzi, stojących 
obecnie na czele rządów państwa.

Zupełnie jasno wskazują na te wyrażenia o 
„szarym  w odzu", o Rogowie i ofiarach na uli­
cach W arszawy, o „pchaniu w ogień arm at" ty ­
sięcy zapalonych głów rzekomo „na chwałę N ie­
miec i A u strji", o wypadkach 1926 roku i t. p., 
wreszcie wyrażenie się o „szykowaniu sobie mun­
durów na ordery", oraz „bandyci... w  mundurach 
oficerów... odebrali wam prawo noszenia mundu­
ru oficera polskiego" — stwierdzają bez żadnej 
wątpliwości, iż cały wspomniany artykuł w ym ie­
rzony jest przedewszystkiem przeciwko korpuso­
wi oficerskiemu.

Mimo zarządzonej natychmiast konfiskaty 
przez prokuratora sądu okręgowego w  Przem y­
ślu, pewna ilość egzemplarzy o pełnej treści arty­
kułu „M oja odpowiedź" dostała się do wiadomo­
ści publicznej i oficerów.

C o najmniej prowokacyjna treść i form a 
tego artykułu wyklucza możliwość pociągnięcia 
autora, W łodzimierza Bilana, do odpowiedzialno­
ści honorowej. Autor, przez napisanie i opubli­
kowanie wspomnianego artykułu, postawił siebie 
bezapelacyjnie poza społeczeństwem ludzi honoru.

Odpowiednie kroki sądowo-karne nie mogą 
być całkowitem zadośćuczynieniem dla wysoce 
obrażonego honoru i godności oficerskiej korpusu 
oficerskiego wojsk polskich.

W obec tego korpus oficerski garnizonu mia­
sta Przemyśla, na zebraniu oficerskiem w dniu 
2 1 lipca 1930 roku postanawia:

1. Publicznie napiętnować niesłychanie w ro­
gie wojsku polskiemu publikacje redaktora pisma, 
mieniącego się być polskiem.

2. Bezwgzlędnie bojkotować tygodnik „Z ie­
mia Przem yska" przez wszystkie osoby wojskowe 
garnizonu przemyskiego.

3. Pod każdym względem bojkotować redak­
tora „Ziem i Przem yskiej", W łodzimierza Bilana, 
od którego na innej drodze zadośćuczynienia ho­
norowego za taką niesłychaną moralną krzywdę 
otrzym ać nie możemy.

4. Pod każdym względem bojkotować cały 
komitet redakcyjny wspomnianego pisma, który 
dopuścił do pojawienia się podobnego artykułu.

j .  Ogłosić powyższą uchwałę korpusu oficer­
skiego garnizonu przemyskiego we wszystkich 
dziennikach, wychodzących na terenie państwa 
polskiego oraz przesłać do wiadomości panom je­
nerałom, dowódcom okręgów korpuśnych.

Za Korpus Oficerski ^Garnizonu Przemyskiego 
(— ) W ieroński, jenerał brygady, 

komendant garnizonu i przewodniczący zebrania 
ofic. garnizonu przem yskiego."

Sanatorzy przem yscy oddawna już zwalczają 
red. Bilana i chcą go za wszelką cenę i wszelkie- 
mi środkami „unieszkodliwić".

Szczególną niechęć, by nie powiedzieć: nie­
nawiść, żyw i do red. Bilana „w szechm ocny" na 
gruncie przemyskim dowódca 38 p. p. płk. Kostek- 
Biernacki (osobisty przyjaciel p. Piłsudskiego), 
od lat paru prowadzący bezwzględną walkę z ży ­
wiołam i narodowemi w  Przemyślu.

Ukoronowaniem  walki ze znienawidzonym 
„opozycjonistą", jak już donosiliśmy — stał się 
fakt zbrodniczej napaści na redaktora- Bilana, 
dokonany przez sierżanta Stanisława Pikara, któ­
ry byl już karany dłuższem więzieniem, jednak 
nie przeszkodziło mu to objąć roli „ideow ego" za­
machowca.

N ależy zwrócić uwagę na specyficzne potra­
ktowanie sprawy przez przemyskie sfery oficer­
skie. Przecież nie mają one żadnego prawa „uchw a­
lania", że ktoś jest niehonorowy i że nie mogą 
być przeciwko niemu wdrożone kroki sądowo- 
karne. D o w yrokow ania tutaj powołany jest je­
dynie sąd i to nie noszący charakteru jednostron­
nego...

GUZI K I POLSKA.
Zygm unt Wasilewski w  ostatnim zeszycie 

„M yśli N arodow ej" zwraca uwagę na pozorną 
tylko zbieżność, w  gruncie rzeczy związek, jaki 
istnieje pomiędzy podniesieniem przez Niem ców 
pretensji do Pomorza, ujawnieniem planów no­
wej awantury na Wschodzie i rozstrojem polity­
cznym w Polsce. Pisze on między innemi:

„Skądże to ustawiczne iunctimi między Pom o­
rzem a Ukrainą, ale najważniejsze pytanie: skąd 
biorą się w Polsce ludzie, którzy, wiedząc że tw o­
rzenie U krainy jest marotą polityki niemieckiej, 
zawsze powracają do tego tematu właśnie wtedy, 
gdy N iem cy chcą osłabić nas na granicy za­
chodniej?

Zanirrf dojdzie do rozprawy z Niemcami, 
musimy rozprawić się ostatecznie wewnątrz kra­
ju z amatorami polityki federacyjnej „ukraiń­
skiej". T o  się nie może powtarzać tak autom aty­
cznie, żeby akcja niemiecka na Zachodzie zbie­
gała się w  dacie z naszemi rodzimemi jakoby za­
chciankami na Wschód. Bo wkońcu nikt nie bę­
dzie w ierzył w  przypadek, bo to już będzie sy­
stem*. N iem cy do nas w gościnę, a my drugiemi 
drzwiami — na Wschód. Tak wygląda, jakby 
nam zależało, żeby się z gościem nie spotkać: 
niech się sam zagospodaruje.

Bo to już nie pierwszy raz. W  r. 1914 N iem ­
cy na Wschód, a nam jeszcze tam pilniej. Ju ż nie 
Pomorze, ale całą Polskę im ustąpiliśmy z calem 
zaufaniem. W  r. 1920, kiedy plebiscyt groził na­
szym granicom zachodnim, ci sami ludzie znaleźli 
pilny interes w Kijowie. A  teraz w  1930, kiedy 
cały świat patrzy z trwogą na manewry polity­
czne Niemiec, przygotowujących atak na naszą 
granicę zachodnią, znowu jakieś pilne interesy na 
Ukrainie.

W ytwarza się zjawisko bardzo interesujące 
oddziaływania medjumicznego. Tendencje nie­
mieckie, znane w  historji pod nazwą „D rang n&ch 
Osten", udzieliły się ich sąsiadom wschodnim.
xxxxxxxxxxx xxxx» o o o o o o cxx> o o o o o o o
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skład materjałów instalacyjnych i sanitarnych.

R u r y  że lazn e , d o p ły w o w e  i z le w o w e , łą cz n ik i i a rm a tu ry  
dla  w o d y ,  p a ry  i gazu , k o m p le tn e  u rzą d ze n ia  ła z ie n k o w e  i 
k lo z e to w e , p ie c y k i k ą p ie lo w e  d la  gazu  i w ęg la , u m y w a ln ie , 
z m y w a k i, z le w y  o ra z  w sze lk ie  in n e  a r ty k u ły  san itarne. 

P O M P Y  I K O S Z E  S S A W C Z E .

»cxx» oooocoooococxxx)O t»aooo ooooot

G o d z . 22 .15

T R I O  

H A W A JS K I E
»0000c)000000<xx>0cxxxxx>000000000000l

Jakb y  z drzewa żywego Polska była przerobiona 
na jakieś pudło, które można posuwać. Prąd nie­
miecki, udzielając się biernemu pudlu, wywołuje 
lewitację, która się nazywa dążeniem federacyj-

Składa się na to parę okoliczności i właści- 
| wości, jak zwykle przy seansach. W  pokoju musi 
| być ciemno. Najlepiej tedy, żeby nie było wolnej 
| prasy ani sejmu. T o , że wyekspirował dekret pra- 
j sowy, już jest wielką przeszkodą w  seansie. Mu- 
j si być potem odpowiednie medium, jakiś Guzik, 

dobrze nahypnotyzowany, potem towarzystwo 
ślepo mu wierzące, w  każdym razie, jeśli się przy­
plączą oszuści, to niech pomagają, ale gdy będą 
kraść pugilaresy, zjawisku sprzyjać to nie będzie."

Poczem pięknie dowodzi, że myśl historycz- 
j na Polski szła z biegiem W isły do morza i że 

trzymanie się tego szlaku jest najlepszym kompa­
sem w polityce bieżącej.

I kończy swój świetny artykuł następującą 
konkluzją:

„M iarą upadku polskiej myśli politycznej był 
i będzie zawsze stopień jej spadania poniżej po­
ziomu morza. Kom u z W arszawy morze nie w i­
dne, ten nie ma prawa brać się do steru Polski. 
Dopokąd w Polsce nie będzie to aksjomatem, do- 
pokąd trzeba będzie klocie się o morze z roda­
kami ze wschodu, dopóty będziemy tylko przed­
miotem dziejów, ulegającym lewitacji politycznej. 
Choćbyśm y tysiąc pom ników postawili swemu 
Guzikowi, mocarstwem nie będziemy. N aród, te 
rzeczy rozumiejący, nie nadaje się do ekspery­
mentów medjumistycznych, a społeczeństwo pol­
skie — trzeba to stwierdzić — pojęło o co cho­
dzi. Położenie dyktatury, tającej przed narodem 
swoje plany, staje się w  takiej chwili nieznośne. 
Obecny kryzys psychiczny w  Polsce na tem w ła­
śnie polega. Seans się psuje. Tajemnicze siły prze­
stają robić efekt. Polska, którą traktowano jako 
przedmiot m artw y, otw orzyła oczy i patrzy na 
ręce spirytystów.

Opinja zaczyna się dopytywać o przeszłość 
polityków, o ich sympatje i nałogi, zaczyna do-
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magać się wyznań, choćby w  gronie zaufanem lu­
dzi rozumnych, jakie jest położenie Polski w  po­
lityce zagranicznej, co robi się w dziedzinie spraw, 
związanych z obroną kraju. C zy tam także świa­
tło przyćmione?

N a zabawy, na ryzyka i niespodzianki Polska 
nie ma nic do stracenia.

Pod polską banderą.
N A  „ G D Y N I"  DO ST O C K H O L M U .

Minąwszy pod latarnią morską w H elu cichą 
gdańską zatokę — wpłynęła „G d yn ia" na fale peł­
nego morza, wpłynęła na wody polskiego mo­
rza i zakołysała się silniej, bujniej, swobod­
niej. Pasażerowie rzucili się do burt, bo właśnie 
nastała cisza wieczorna, co ma moc uspakajania 
umysłów i nerwów, cisza poddania się przepotę­
żnemu żyw iołow i wód bezmiernych. T rw a kon­
templacja, rzadko wym knie się słowo rozm owy, 
a i to nie odbiega od zachwytu, w który w pro­
wadziło otoczenie. Nagle zadudnił gong. Pora 
wieczerzy. Ocknienie się, poczem powolnemi ru­
chy zejście do jadalni. Sposobność do zapoznania 
się ze statkiem. „G d yn ia", ' urządzona z pełnym 
kam fortem , olśniewająca czystość wszędzie, wszę­
dzie nieskalany porządek, wygodne i celowo u- 
rządzone kabiny, usłużna i uprzejma załoga. Sa­
lon, w  nim pianino, radjo, czasopisma i monogra- 
fje o morzu. Jadalnia. Stoły założone śnieżno- 
białemi obrusami, kw iaty, miejsca uporządkowa­
ne, obok każdego nakrycia książeczka, zawierają­
ca regulamin statku, zawiera również spis jadą­
cych pasażerów i załogi oraz godziny posiłku. Ja ­
każ miła niespodzianka: przy posiłku będziemy
się spotykać aż 6 razy na dobę. Posiłki, same spe­
cjały, co tylko wydaje z siebie ziemia i morze, 
wszystko doskonałe od marchewki do komara, 
każdy posiłek z kilku dań złożony. Uprzejm y i 
chętny intendent p. Kow alczyk, jak przewidujący 
i stanowczy kapitan p. Pacewicz.

Po wieczerzy powoli przez pokład na spo­
czynek. Pogoda wspaniała, prawie bez wiatru 1 
fal, przez to sen spokojny, głęboki i nie tropi piel­
grzym a żadna zmora senna. N ad ranem budzi się 
jednak morze wcześniej niż ludzie na statku; okręt 
zakołysał się i przypom niał zaraz wojażerom, 
gdzie są. Ale wnet usypia morze pod promienia­
mi słońca, wiatr traci siłę oddechu i „G d yn ia" 
mknie znowu spokojnie, równo i bez wzruszeń, 
że może jej pozazdrościć każdy, najbardziej nawet 
pulmanowski, pociąg. Szybkość posuwania się 
wynosi około 20 km na godzinę. Po zachwytach 
na morze — wieczornych i rannych — przyw ykają 
pasażerowie prędko do jazdy morskiej i wnet od­
dają się zajęciom, nic wspólnego z morzem nie 
mającym, więc piszą dużo, czytają, grają w karty 
(hazard na statku zakazany), grają w „b yczk a", 
wreszcie starają się opalać, rozłożywszy się na le­
żakach lub wygodnych fotelach. T ak  schodzi dzień, 
po nim spokojna, szara, upiększona zorzą polar­
ną, noc; po niej oglądać mamy cel podróży: 
Stockholm. Wcześnie rano zwiastuje gong wjazd 
do miasta. Śliczny ten wjazd: cieśnina wodna
wśród skał i lasów, upstrzonych willami, letnie- 
mi siedliskami burżuazji. T o  kanał, prowadzący 
do środka miasta, do portu. W ycieczki już zorga­
nizowane. Ruszam y. Miasto półmiljonowe nad ka­
nałem. Niestare jednak, bo w  17  wieku spalone 
doszczętnie, odtąd datuje obecny swój wygląd. 
Poprzednio biedne i skromne, dorobiwszy się w 
czasie ostatniej w ojny pośrednictwem w handlu, 
rozbudowuje się obecnie na gwałt, tworząc nawet 
swój własny nowoszwedzki styl w  architekturze 
(kościół św. Engelhardta). Kamieni i marmuru ma 
Szwecja dość, to też używa ich w  budownictwie 
do przesytu. Ogromem i urządzeniem w ybija się 
ratusz. Sale i salki dla narad i zabaw, jedna ogro­
mna sala mozaikowa na uroczyste przyjęcia i za­
bawy. Rada miejska, z 100 członków złożona, ma 
aż 14 kobiet, wszystkie konserwatystki, ma 43 
socjalistów i 9 komunistów, ale i ci siedzą na wspa­
niałych, safjanowych, głębokich burżuazyjnych fo ­
telach radzieckich. Letnie mieszkanie ma król w 
Drottningsholm, 30 km od stolicy, minjatura 
Wersalu, który stara się i imitować, zwłaszcza w 
parku. Zam ek ten posiada teatr drewniany z 1770 
r. ,dotąd dochowany w szczegółach i dotąd wszy­
stkie maszyny i kulisy zdolne są do użytku. Nie 
gryw a się w  nim już jednak. Teatry w  mieście, 
zwłaszcza opera pierwszorzędne pod każdym 
względem. Obecnych wabi w  mieście t. zw. 
„Skansen", muzeum etnograficzne na świeżem 
powietrzu. W  calem mieście, nawet w  porcie 
wzorowa czystość, drogi są pyszne. N aród szwedz­
ki rosły i przystojny, zwłaszcza mężczyźni. Praca 
murarska trwa tu 3— 4 miesięcy w  roku, wtedy 
zarabiają murarze ponad 100 K  szw. tygodniowo 
(około 250 zl). Stockholm urządził obecnie w y ­
stawę, przeważnie urządzenia mieszkań i dywany, 
robione ręcznie. N aogół wystawa b. skromna i 
nie daje się porównać w  żadnym kierunku i w
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żadnym szczególe nawet najdrobniejszym z w y­
stawą poznańską z 1929 r. W spaniały za to jest 
stadjon amfiteatr na 15.000 miejsc, gdzie uprawia 
się wszelkie sporty i gdzie produkuje się tow arzy­
stwa ze swojemi chórami, tańcami ludowemi i lu­
dową muzyką.

Ale właśnie zaryczała syrena na „G d y n i"  po 
raz trzeci, czas odjazdu. Myślę z lubością o 
bezmiarze morza i miłem towarzystwie na stat­
ku, z czem wszystkiem zżyło się tak prędko i do 
czego tak chętnie powrócićby się chciało. m.

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E .

— Nasz „m ur chiński"... zagrożony. W  sty­
czniu b. r. odbyła się w Paryżu konferencja 18 
państw europejskich w  sprawie um owy o znie­
sieniu formalności paszportowych, wiz i t. d. 
Konferencja ta wystosowała do Polski propozy­
cję, by przystąpiła do tej um owy. Odpowiedz 
miała być udzielona do końca sierpnia b. r. tak, 
że staje się ona obecnie aktualna.

Za zniesieniem formalności paszportowych 
wypowiedziało się ostatnio w  kraju szereg insty- 
tucyj, m. in. Państwowa Rada Kolejowa.

Czas zburzyć otaczający Polskę... mur 
chiński.

— Polak u powstańców w Nicaragui. N ie­
dawno powrócił do kraju podróżnik polski, ka­
pitan Lepecki, z w ypraw y do krajów Am eryki ła­
cińskiej. W  czasie 7-miesięcznej podróży dotarł 
on na najdalszy kraniec Ziemi Ognistej, skąd przez 
Chile, Boliwję, Peru i przesmyk Panamski udał 
się do Meksyku.

D o najefektowniejszych odcinków podróży 
kpt. Lepeckiego należy zaliczyć konną wyprawę 
po Patagonji, odwiedzenie wysp Robinsona (Juan 
Fernandez), przebycie Titicata, położonego naj­
wyżej na świecie (3.900 m nad poziomem morza) 
oraz dotarcia do powstańczych oddziałów genera­
ła San Dino, broniącego zbrojnie już od lat nie­
zależności Nicaragui.

W  czasie trwania w ypraw y kpt. Lepecki 
zwiedził 12  państw południowo i centralno-ame- 
rykańskich, przebywając przeszło 50 tys. km.

— Per pedes vagabundorum z W ilna do 
Cieszyna. 20 b. m. wyruszyła z W ilna na całomie- 
sięczną w yprawę do Cieszyna grupa akademików- 
włóczęgów. Trasa przebiega przez szereg puszcz 
od Rudnickiej do Białowieskiej, Lublin, G óry 
Świętokrzyskie, Kielce, Chęciny, Olkusz, Ojców, 
dolinę Prądnika, K raków , Żywiec, Beskid Zacho­
dni i Śląsk Cieszyński. Odcinki Hajnówka-Lublin 
i Chęciny-Olkusz przeznaczone są na przebycie 
pociągiemi, najchętniej towarówką. Pozostałą dro­
gę grupa przebywa per pedes vagabundorum, nie 
pogardzając jednak żadnym uczciwym , a włóczę- 
gowskim środkiem komunikacji.

20 sierpnia b. r. nastąpi zakończenie włóczę­
gi w  Cieszynie, który jest jej końcowym  punktem.

— W ycieczka kolejarzy czechosłowackich 
do Polski. Staraniem polskiego konsulatu w Mor. 
Ostrawie urządza w dniach od 3 do 10 sierpnia 
b. r. D yrekcja Kolei Państwowych w Ołomuńcu 
wycieczkę swoich urzędników na wystawę kom u­
nikacyjną do Poznania, pocezm zwiedzi oprócz Po­
znania — Gdynię, W arszawę, K raków  i W ielicz­
kę. W  wycieczce bierze udział szereg wybitniej­
szych i znanych osobistości z dziedziny kolejnic­
twa czechosłowackiego.

— G órny Śląsk otrzym a 10,000.000 złotych. 
W  ub. tygodniu zakończone zostały rozm owy 
wstępne, prowadzone w  Berlinie przez delegację 
polską w  sprawie podziału majątku instytucyj 
ubezpieczeń społecznych, które działały na ob­
szarach, przejętych przez państwo polskie.

Zgodnie z decyzją R ady Ligi N arodów  otrzy­
ma Polska część majątku ubezpieczeń społecz­
nych przedplebiscytowych na G órnym  Śląsku. 
W ynieść on ma około 10  m iljonów zł. Majątek ten 
jest obecnie zdeponowany w  papierach wartościo­
w ych w bankach szwajcarskich.

— K rw aw y napad bandycki. N a domostwo 
Zahradnika i Stebla w Iskrzyczynie napadli dwaj 
zamaskowani i uzbrojeni bandyci, żądając pie­
niędzy. W  toku dobijania się do mieszkania po­
strzelony został iń-letni syn Zahradnika1. Bandy­
ci, nie znalazłwszy pieniędzy, zabrali., pierzynę 
i zbiegli niepoznani.

— Dziwolągi parcelacyjne na Śląsku Cieszyń­
skim. Sanacja śląska robi „postępy", choćby i w 
dziedzinie parcelacji, wywołując wszędzie zdziwie­
nie i sarkania ludności. Z  gmin Wiślica, Kiczyce 
i Pierśćciec donoszą nam czytelnicy, jak tam par­
celację „załatw iono". Organa wykonawcze, po­
informowane źle, często świadomie fałszywie 
przez dzisiaj tak modnych „m ężów zaufania" sa­
nacji, pokierowały w  wielu wypadkach sprawą 
tak, że wyw ołało to oburzenie ludności. W eźmy 
pod uwagę np. parcelację dworu w  Pierśćcu: fo l­
w ark o obszarze około 200 ha dzierżawił b. ofi­
cer, zasłużony przy odparciu najazdu wojsk cze­
skich i podczas akcji plebiscytowej. Dzierżawcę 
tego, mimo jego aż zbyt dobrze znany z usto­
sunkowania się do „radosnej twórczości", w  myśl 
znanego przysłowia „der M ohr hat seine Schul- 
digkeit getan, der M ohr kann gehen", potrakto­
wano gorzej od niejednego b. wybitnego renegata,

którym  zdaje się w  nagrodę dawano niskoprocen­
towe (1 proc.) i długoterminowe pożyczki budo­
wlane. W ywołało to słuszne oburzenie w kołach 
byłych wojskowych.

Parcelację w  Pierśćcu należałoby ponownie 
zbadać. W ypadałoby wziąć pod uwagę nie same 
tylko suche paragrafy, lecz i rzeczywiste zasługi 
kandydatów, poniesione, obojętnie w  jakiej fo r­
mie, dla Państwa i obrony tej, obecnie parcelo­
wanej ziemi.

Ludność nasza ma jeszcze nadzieję, że nowy 
prezes O. U. Z., który nie mógł jeszcze zapoznać 
się z całokształtem tej skomplikowanej sprawy, 
przed wydaniem ostatecznej decyzij zbada sprawę 
na miejscu i rozstrzygnie, nie według podszeptów 
jednostronnie zaangażowanej kliki „opinjodaw- 
ców ", lecz według własnego uznania i kwalifika- 
cyj i zasług kandydatów, zgodnie z interesem Pań­
stwa i sprawy polskiej na Kresach.

— Pożar w fabryce mebli w Jasienicy (wła­
sność firm y Thonet-Mundus) zniszczył częściowo 
kotłownię i dach. Poparzony został palacz Burejs, 
którego odwieziono do szpitala. Stratę, około 
'6000 zl, pokryje ubezpieczenie.

— Pożar w bielskiej fabryce sukna. W  fabry­
ce „K arol i W iktor H onkes" w Bielsku wybuchł 
w  nocy pożar. Powodem jest przypuszczalnie 
krótkie spięcie przewodów elektrycznych. Z n i­
szczona została część maszyn, część budynku i 
część warsztatów tkackich.

Budynki oraz maszyny były ubezpieczone.
— Święto „Sokoła" w  Dziedzicach. Zasłużo­

ne na niwie narodowej gniazdo „Sokoła" w D zie­
dzicach obchodzi, jak już donosiliśmy, 3 sierpnia 
b. r. 2j-lecie swego założenia i długoletniej, zw y­
cięstwem zakończonej walki z hakatą. Gniazdo 
sokole w Dziedzicach było bowiem solą w oku 
bielskich polakożerców.

Zasłużonemu gniazdu-Jubilatowi ’ życzym y 
dalszego pomyślnego świetnego rozwoju i owoc­
nej pracy.

— Parcelacja dóbr księcia pszczyńskiego. D o­
bra księcia pszczyńskiego Suszec, przeznaczone na 
parcelację, nabyła spółka osiedlcza „Ślązak".

— W  Powiatowej Szkole Gospodarstwa D o­
mowego w Starejwsi, pow. Pszczyna odbywają 
się wpisy na nowy kurs, który rozpocznie się w 
dniu 1 września b. r. Przy szkole tej jest internat, 
gdzie opłata miesięczna za w ikt i mieszkanie w y­
nosi tylko 52 zl. N auka jest bezpłatna. K ierow ­
nictwo szkoły wysyła na życzenie warunki przy­
jęcia.

— Targi w  M ikołowie: na konie i bydło w  
środę, 6 sierpnia, kram ny 7 sierpnia b. r.

— Wściekliznę w Łaziskach G órnych (pow. 
pszczyński) stwierdzono u psa rolnika Krzem iń­
skiego. Zarządzono wobec tego kontumację w  ob­
rębie 10 km.

— N o w y naczelnik gminy M okre (w pszczyń­
skim). Został nim p. St. Siedlaczek. Ławnikami zo­
stali pp. Górnioczek i Al. Widera.

— Z  życia kulturalnego w Rybniku. Znane 
z wybitnej działalności rybnickie towarzystwo 
śpiewackie „Seraf" wystąpi w  niedzielę, 3 sierpnia
b. r. podczas sumy w  kościele św. Antoniego 
z nową mszą łacińską na chór męski. Będzie to 
dla miejscowych miłośników śpiewu prawdziwa 
uczta duchowa.

— Nieszczęśliwa miłość — rewolwer. N a po­
lach w Mszanie w  rybnickiemi znaleziono zwłoki 
2 2-letniego Antoniego M acionczyka z przestrze­
loną piersią. Obok zwłok leżał rewolwer i list 
pożegnalny. Przyczyną samobójstwa był zawód 
miłosny.

— N ow a spółdzielnia mleczarska w  Rybnic- 
kiem. Dzięki inicjatywie ks. proboszcza Masne­
go i pom ocy Śląskiej Izby Rolniczej, powstaje w 
Rogach spółdzielnia mleczarska. Życzliwie odno­
si się do tej nowej placówki także p. dr. Górek, 
reprezentant miejscowego dworu, będącego wła­
snością T ow . osadniczego „Ślązak" w  Katowicach,

—  Młodociani nożownicy. W  Bytkowie 
powstała kłótnia pomiędzy 17-letnim  robotnikiem 
Frączakiem a 18-letnim Wiecharą, z której w y ­
wiązała się bójka. W iechara pchnął nożem kilka 
razy w głowę i piersi Frączaka, którego odstawio­
no do lecznicy w  Siemianowicach.

— 50-m etrowy „drapacz chm ur" w  Król. 
Hucie. W ładze wojewódzkie zamierzają w ybudo­
wać olbrzym i dom; mieszkalny , dla urzędników. 
Będzie to najwyższy dom mieszkalny w  Polsce, 
gdyż będzie on 15-piętrow y.

— Produkcja żelaza w czerwcu. Produkcja 
hut żelaznych w  czerwcu b. r. przedstawiała się 
w  głównych działach następująco: wielkie piece
—  36.618 tonn (w maju 40.786 t.), walcownie
—  69.970 tonn (78.983 t.), stalownie — 9 1.0 4 1 t. 
( 1 1 3 . 981  t.).

— Śmierć inwalidy wskutek nieostrożności. 
73-letni inwalida Ignacy Kabot z K ról. H uty pot­
knął się przy wsiadaniu do będącego w  ruchu 
tramwaju i upadł na bruk tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie nogę i doznał ciężkich obrażeń we­
wnętrznych. Kabot zmarł po paru dniach w  szpi­
talu.

— Tajemnicze samobójstwo 22-letniego mło­
dzieńca. W  N akle (pow. tarnogórski) znaleziono 
onegdaj w  jednej z miejscowych szop w stanie 
bezprzytomności, z raną rewolwerową w  głowie,

i NIEMIŁĄ WON
RAK.NÓGiPACH

22-letniego Roberta Suska. Pomoc lekarska oka­
zała się daremną. Przyczyny tego rozpaczliwego 
kroku nie zdołano narazie wyjaśnić.

— R ychło  zaczyna... kraść. W  Prądach (pow. 
lubliniecki) aresztowano za kradzież mieszkanio­
wą 18-letniego Knapika Franciszka. Stanie on 
przed sądem.

— 70-letni rowerzysta pod kołami samocho­
du. 70-letni Wistuba z Biedrzychowic (w prudnic- 
kiem), jadąc na rowerze, wpadł pod koła samo­
chodu ciężarowego i doznał tak niebezpiecznych 
obrażeń, że zmarł wkrótce po wypadku-

— Z ruchu „M łodych" w Bielskim i Bialskim. 
W  ostatnich dniach odbyły się zebrania „M łod ych " 
w Bielsku, Porąbce, Pewli Małej i Targanicy. 
Przemówienia z dziedziny ideowo-organizacyjnej
O. W . P. wygłosili pp. red. Zajączek, Kasprowicz, 
Jan  Świeży i J .  Kojder. Kierownikiem  placówki w 
Porąbce mianowano Józefa Rączkę.

— Co to ma znaczyć? W  ub. piątek, dwaj 
robotnicy, zatrudnieni przy budowie zastawu w 
Porąbce, nazwiskiem Targosz i Kliś, doznali przy 
pracy poważniejszego obrażenia rąk. N iezw łocz­
nie po wypadku udali się do lekarza Kasy Cho­
rych w Kętach, lecz ten ich nie przyjął, m otyw u­
jąc to tem, że... już minęły godziny ordynowania 
dla członków Kasy i kazał im się zgłosić na drugi 
dzień.

Nadmienić należy, że Porąbka od Kęt jest 
oddalona o 10 kilom earów oraz że wypadek mógł 
łatwo spowodować zakażenie krwi.

Podobne postępowanie lekarza godne jest o- 
strego potępienia i sądzimy, że Zarząd Kasy Cho­
rych w Białej nie przejdzie nad tą sprawą do po­
rządku dziennego.

Jak  łatwo niektórzy inteligenci rozszerzają 
rozgoryczenie wśród robotników, tak później dzi­
wią się, że w pływ y socjalistyczno-bolszewickie 
wzrastają.

— H allerczycy krakowscy w Międzybrodziu
bial. W  ub. niedzielę przyjechała do M iędzybro­
dzia bialskiego wycieczka krakowskiej Chorągwi 
Związku H allerczyków, którą serdecznie podej­
mowali członkowie miejscowej placówki. K orzy­
stając z okazji, wygłosił przemówienie o ideologji 
Zw iązku wiceprezes Chorągwi krakowskiej p. 
Chalecki. Zebrani wysłali list z wyrazam i hołdu 
dla W odza armji polskiej gen. J. Hallera.

— Z  działalności „Pracy Polskiej". Robotni­
cy, zatrudnięni przy budowie zastawu wodnego w 
Porąbce, zorganizowali się gremjalnie w  szeregach 
Zw iązku Robotników  Budowl. „Praca Polska".

— Inżynierowie rumuńscy w  Porąbce. W 
tych dniach przyjeżdża do M iędzybrodzia-Porąb- 
ki polsko-rumuńska wycieczka w  celu zwiedze­
nia budowy zastawu. N a czele wycieczki przyjadą 
dygnitarze z Min. Robót Publicznych oraz inż. 
Opreanu z Bukaresztu, gen. dyr. Służby W odnej 
w Rumunji.

— Z  życia T . S. L . w  Żywcu. Powiatowy Za­
rząd Szkoły Ludowej w  Żyw cu zorganizował u 
siebie „Centralę zakupu i oprawy książek", która 
ułatwi podległym Zarządowi Kołom  nabywanie i 
oprawianie książek, na najdogodniejszych w a­
runkach.

— Z  ruchu narodowego w  Żywieckiem .
W  ubiegłą niedzielę odbyły się zebrania Obozu 
„M łodych" w Starym  Żywcu, Gilowicach i w 
Rychwaldzie. Wszędzie przemawiał p. mag. praw. 
W itold Łęgowski z Krakowa.

— Zamiast maszerowania... masaż. Korzysta­
jąc z odpustu w  Gilowicach (pow. Żywiecki) ze­
szła się gremjalnie brać strzelecka i urządziła sobie 
silne... pyskobicie ku ogólnemu zgorszeniu pa­
raf jan.

— Uroczystości strażackie w Okrajniku.
Ochotnicza Straż Pożarna w O krajniku koło 
Żywca, rozwijająca się świetnie pod prezesurą p. 
inż. M. Kukli, urządziła w  tych dniach uroczy­
stość poświęcenia sikawki. Z  tej okazji zostało 
odprawione nabożeństwo w  starym kościółku łę- 
kawickim . Celebrował ks. kan. W ojewodzie. 
Po wpisaniu się gości do książki pamiątkowej od­
była się ochocza zabawa taneczna. Piękne prze­
mówienie okolicznościowe wygłosił p. inż. Kukla, 
który, według zasad staropolskiej gościnności, po­
dejmował u siebie przedstawicieli okolicznych 
gmin.

— „M ów ił dziad do obrazu..." Przy huku armat 
i bici udzwonów rozpoczął się na Litw ie kowień­
skiej obchód obnoszenia portretu W . Ks. W itol­
da po miasteczkach litewskich. Jeden z księży, 
którzy asystowali przy uroczystości zwrócił się do 
portretu W . Ks. W itolda z przemówieniem, które 
zakończył słowami: „a skoro powrócisz do K o ­
wna, to powiedz, czy naród litewski już dojrzał 
do marszu na W ilno".
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OŚWIĘCIM-PRAGA
Z NA C Z NA  ZN IŻKA CEN W O BEC  
C ZĘŚC IO W EG O  W YRO BU W KRAJ U

C e n t r a ln e  Z a k ła d y  N a p r a w y  i S k ła d y  c z ę ś c i  
z a p a s o w y c h

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  :

„Oświęcim - - Praga - - Auto"
K a t o w ic e :  P la c  W o l n o ś c i  9. T e l .  31-41.

W a r s z a w a : K r e d y t o w a  4. T e l .  291- 34. T e le g r .  
„ C e n t r o p łu g "

L w ó w :  J a g ie l lo ń s k a  7. 3 -05.

P o z n a ń : P la c  W o l n o ś c i  11. T e ł ,  55 -33. T e le g r .  
„ A u t o p r a g a "

K r a k ó w : K r e m e r o w s k a  6 . T e l .  23- 67.

„ O Ś W I Ę C I M "  -
Z je d n o c z e n e  F a b ry k i  M a s z y n  i S a m o c h o d ó w  S . A . 
Tel. 47 . - Oświęcim II. - Telegr. „F am is“

ZIO ŁA  LECZNICZE
w e d łu g  p rz e p isó w  s ła w n y ch  le k a rz y  p r z e c iw  c h o r o b o m  ż o ­
łą dk a , k isze k , p łu c , n e r w ó w , w ą tr o b y , n erek , p ę ch e rza , —  
h e m o r o id o m , u p la w o m , o b s tr u k c ji , k a m ie n io m  ż ó łc io w y m , 
k a sz lo w i, astm ie , b łę d n icy , s k le r o z ie , a r tre ty z m o w i, re u m a ­
ty z m o w i , e tc . Ż ą d a jc ie  b e zp ła tn e j b r o s z u r y  p o u c z a ją c e j !  

A d r e s : L iszk i —  A p te k a .

B a d a n i e ,  n a p r a w ę  o r a z  m o n t a ż  

grom ochronów
przeprowadza fachowo pierwszorzędne przedsię­

biorstwo Elektro-Instalacyjne 

R . F R IE D R IS C H E R  (przedtem H . Richter) 

Tel. 1063. Bielsko, W zgórze 5 Tel. 1063.

T a j e m n i c a  z d o b y c i a  ś w i e ż e j  i  p i ę k n e j  c e r y ,

D B A J C IE  O  Ś W IE Ż Ą  I P I Ę K N Ą  C E R Ę ! W y b ie r a jc ie  ze s z cze g ó ln ą  sta ra n n ością  
ś ro d k i k o s m e ty c z n e , g d y ż  w sze lk ie  za b ieg i, d a jące  z b y t  s z y b k o  e fe k to w n e  sk u tk i, 
ru jn u ją  w  k r ó t k im  cza sie  ce rę  na zaw sze . P o  d łu g o le tn ich  b a d a n ia ch  u d a ło  się 
c h e m ik o m  B e r liń sk ie g o  L a b o r a to r ju m  K o s m e ty c z n e g o  z d o b y ć  ta je m n icę  m ło d e j  i 
p ię k n e j tw a r z y  i c u d o w n ie  św ieże j ce r y , try sk a ją ce j z d r o w ie m  i m ło d o ś c ią .

D łVN  Ol Uj  B eri. L a b o r . K o s m e t., o s ta tn i te g o  r o d z a ju  w y n a la z e k  w  d z ie d z in ie  
r l I I I  U llill k o s m e ty k i, o t r z y m a n y  z a p o m o c ą  sp ec ja ln e j n o w e j m e to d y , usuw a  p o  
k r ó t k ie m  u ż y c iu  w sz e lk ie  n ie cz y s to ś c i  s k ó r y : w ą g ry , fa łd y , z m a rs z c z k i i n ien a tu ra ln e  
za cze rw ie n ie n ia  s k ó ry , n a d  aje je j k w itn ą cy  i m ło d o c ia n y  w y g lą d .

Q LUN PI lj|| u ła tw ia  c y r k u la c ję  k rw i, w c h ła n ia ją c  z u ż y te  so k i, p o w o d u je  d o p ły w  
l i l i i  u l l i l l  św ieże j l im fy  z  g łę b s zy ch  tk a n e k  p o d s k ó r n y c h . • -

DłVN <!IMI na<4aje s o c z y s to ś c i  su ch e j c e r ze  i o d t łu sz cz a  ce rę  lśn iącą , p r z y c z e m  jest 
r I I I I  U llill a b so lu tn ie  n ie s z k o d liw y , jak  t o  s tw ie rd z ili  sp ec ja liśc i.

| UWAGA:
5 1  gfgDo n a b y c ia  w  s k ła d a c h  a p te c z n y c h  i p e r f u m e r ia c h .

—  W y s tr z e g a ć  się b e w a r to ś c io w y c h  n a ś la d o w n ic tw . —  
Ż ą d a ć  t y lk o  S IM I B e r liń sk ie g o  L a b o r a to r ju m  k o s m e ty c z n e g o . UWAGA: i

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o ls k ę : „P R O T O N 11, W a r s z a w a , u l. ś w . S ta n is ła w a  9-11.
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W ydawca: „Śląsko-Małopolskie Tow . W ydawnicze" w Cieszynie. — Za Redakcję i W ydawn. odpowiada, red. Józef Biegański w Cieszynie. — D ruk. „D ziedzictwa" w Cieszynie.
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